


856 R E C E N Z JE

gólnego obrotu spraw  na św iecie, ex cep t i t  w ere  th e going backe of th e a ffa ires of 
S w ede  in  P oland. Rok później (25 'stycznia 1657) — znów  nic nowego, ale Cesarscy 
pom ogli w yprzeć Szw eda do Prus, R akoczy m usiał cofnąć się do Siedm iogrodu, 
a Brandeniburczyk odw rócił przym ierze. W reszcie sześć la t później (24 stycznia 1663) 
znów  w raca m otyw  polski — w ojna z M oskwą, w ieśc i o księciu  d’E nghien jaiko suk
cesorze tronu i jednym  tchem  — now e n iebezpieczeństw o tureckie grożące chrześci
jaństw u A O gólnie ·— zw ykłe w iadom ości prasowe, które budziły  zainteresow anie  
zw łaszcza w  okresie 'spokoju panującego na zachodzie.

M onografię M acfarlane’a czyta się doskonale z racji stylu , ujęcia i  ciekaw ego  
tw orzywa. Rękopis Josselina dostarcza m ateriału, którego opublikow any skrót n ie  
zaw sze pozw ala się dom yślać. A ntropologia historyczna, która w idn ieje  w  tytule, 
pozioataje jednak wciąż, podobnie a n aw et w  w iększym  stopniu niż psychologia h isto
ryczna, postulatem  czy m arzeniem . M arzeniem  — bow iem  w  tej sferze problem ów  
najw ięcej popełniam y anachronizm ów  i najw ięcej pozostaw iam y luk; postulatem  —■ 
bow iem  kształcen ie h istoryków  'i psychologów  przebiega w zdłuż eutolidesowskich 
rów noległych, nigdy n ie spotykających się prostych.

A nton i M ączak

Z ofia L i b i s z o w s k a ,  Z ycie  po lsk ie  w  L ondyn ie w  X V III w ieku , 
„PA X ”, W arszawa 1972, s. 310.

Autorka na w stęp ie precyzuje, iż m otyw em  przew odnim  szkiców  zebranych w  
tej książce „są zw iązki ośw ieconej P olsk i ze społeczeństw em  i państw em  brytyjskim  
w  drugiej połow ie X V III stu lecia”. T ytuł w zorow any, jak się w ydaje, na pracach  
M. L o r e t a  i J. R e y c h m a n a ,  uznać w ypada za dyskusyjny. Co praw da zdajem y 
sobie spraw ę, że decyzja w  tej spraw ie nie należała do najłatw iejszych. Jak jednak  
znaleźć lakoniczny ty tu ł adekw atny do tak  różnorodnych w ątków  jak polityka zagra
n iczna A nglii w  XVTI'I w., warun'ki pobytu naszych rodaków  w  osiem nastow iecznym  
Londynie, działalność polskiej p laców ki dyplom atycznej przy dworze św. Jakuba  
i  stosunek E. Burke’a do Poilski?

O w yeksponow aniu  na pierw szy plan „życia polskiego” w  sto licy  A nglii zadecy
dowała — jak w olno suponow ać ■— baza źródłowa, um ożliw iająca szczegółow e odtw o
rzenie w arunków  pobytu P olaków  w  Londynie i zaprezentow anie im ponującej do
praw dy galerii postaci.

W tym  przede w szystk im  zakresie praca Z. L i b i s z o w s k i e j  stanow i osiąg
nięcie pionierskie i m oże stanow ić w zór dla podobnych prób w  odniesieniu  do in 
nych stolic europejskich. Oby tow arzyszyła im  taka sam a dociekliw ość i  sum ienność  
w  poszukiw aniu śladów  pobytu naszych rodaków  na obczyźnie! Obszernie — może 
naw et zbyt obszernie — zostały przedstaw ione w  książce stosunk i dyplom atyczne  
polsko-angielsk ie w  dobie Sejm u W ielk iego i drugiego rozbioru, przy czym  W iększość 
u sta leń  została tu pow tórzona za daw niejszą literaturą ( K a l i n k a ,  D e m b i ń s k i ,  
A s k e n a z y ,  F e l d m a n  'i inni), a ty lk o  w  n iew ielu  w ypadkach autorka polem i
zuje ze  sw oim i znakom itym i poprzednikam i.

Trudno czynić autorce zarzut z tego powodu, że dała w  sw ej książce w ięcej 
niż zapow iada tytu ł (dotyczy to rozdziałów  IV, V  i  VI), ale na konstrukcji pracy ta  
dow olność tem atyczna zaciążyła w  sposób istotny, czyniąc z niej zbiór bardzo luźno  
pow iązanych części. Ograniczenie ram  chronologicznych książk i — znow u w brew  
tytu łow i — do drugiej połow y X V III stulecia, sprzyjało  natom iast pogłębieniu  pro
b lem atyk i i  w  ostatecznym  rachunku w yszło  jej na dobre.

з T h e  D ia ry  o f th e  R e v . R a lp h  Jo sse lin , 1616—1683, w y d . E. H o c k l i f f t ,  „ C a im d en  T h i r d  
S e r ie s ”  t .  X V , L o n d o n  1908, s . 89, 117, 119, 123, 144.



R E C E N Z JE 857

To co stanow i trzon om aw ianej publikacji, owo „życie polsk ie” w  stolicy  A nglii, 
zaprezentow ane przez autorkę nader c iekaw ie i solidnie udokum entowane, w ystarcza  
całkow icie, by lekturę książk i zaliczyć do bardzo pożytecznych. Ileż w  niej im pul
sów  pobudzających 'do przem yśleń na tem at specyfik i X V III-w iecznych  podróży, 
m iędzynarodow ych kontaktów  naukow ych, w pływ ów  w zorów  angielskich na różne 
dziedziny życia w  Polfece itp.

P ierw szy szkic traktuje o sto licy  A nglii w idzianej oczami polskich obserw a
torów  (М. W. M niszeoh, F. Bohusz, B. Zawisza i in.), k tórzy z m yślą  o sw oich  n a 
stępcach — podróżnikach sp isali su i generis  reportaże. Ponadto autorka analizuje in 
form acje zaw arte w  opisach J. W. A rchenholtza, tłum aczonych z  n iem ieckiego przez 
P. Sw itfeowskiego i udostępnionych polskiem u czyteln ikow i w  w ydaw anym  przez 
niego „Pam iętniku H istoryczno-P olitycznym ” <1786 r.).

Szkic drugi zatytu łow any „Polacy nad Tam izą w  XVŒII w iek u ” rozpoczyna bo
gatą h istorię polskich peregrynacji 'do A nglii. Na w stęp ie  —>■ znana skądinąd — 
podróż przyszłego m onarchy, a w ów czas m łodego jeszcze S tan isław a Poniatow skiego. 
Rzecz kończy opis .podróży Tadeusza B urzyńskiego, który z anglom ana-turysty prze
dzierzgnął s ię  wkrótce· w  pierw szego stałeglo przedstaw iciela  P olsk i w  Londynie.

R ozdział następny: „Życie codzienne p oselstw a  polskiego w  L ondynie” w prow a
dza nas w  gąszcz rozlicznych obow iązków , trosk  i radości codziennych naszej am 
basady. M amy też rzadką okazję oglądania z  perspektyw y Londynu w ydarzeń rozgry
w ających s ię  nad W isłą. P ostaw a dworu angielsk iego w obec spraw y polskiej — 
przedm iot n ieustannej .troski B urzyńskiego i Bukatyoh — stanow i tu sta ły  punkt 
odniesienia. A utorka m ogła się w  tym  w ypadku oprzeć na w ynikach sw oich  w cześ
n iejszych  studiów , ale i n iem ało dorzuciła też now ych inform acji. H istoria naszego  
poselstw a w  L ondynie jest pisana piórem  życzliw ego obserwatora, życzliw ego, ale 
nie bezkrytycznego — w arto to podkreślić.

L ata służby dyplom atycznej B urzyńskiego przypadły n,a okres n ik łego zaintere
sow ania polityków  angielskich losam i naszego kraju w trąconego w  chaos konfede- 
rackiej w ojny. (Niewiele też m ógł zdziałać ten  zdolny człow iek, borykający się  w  
dodatku z  ustaw icznym  brakiem  pieniędzy i  trzym any w  szachu pogróżkam i przedsta
w ic ie li dyplom atycznych R osji i  P rus w  L ondynie. Po przejęciu  placów ki przez 
Franciszka Buka tego <1'8 grudnia 1771), w  przeddzień p ierw szego rozbioru i  podczas 
sejm u 1773—1775 r. nasza am basada sta je  się  ośrodkiem  żyw ej akcji propagando
w ej skierow anej przeciw ko państw om  rozbiorowym . A utorka słusznie akcentuje w  
tym  m iejscu  znaczenie działalności J. iLinda, w spółpracow nika F. Bukatego, nie 
pozostaw iając w ątp liw ości co do tego, że b y ł on 'szczerym przyjacielem  naszego  
kraju (s. 71 nn.).

•Poza funkcją oficjalną am basada polska w  L ondynie była „azylem  i ostoją dla 
przyjezdnych Polaków , którzy zaw sze znajdow ali tu prosty poczęstunek i życzliw e  
słowo, oparcie, często tow arzystw o w  londyńskich w ędrów kach”. N iem al każda stro 
na książki L ibiszow skiej potw ierdza tę opinię. Osoba Bukatego, człow ieka o złotym  
sercu dla sw oich, a i w śród nieskłonnych do zażyłości z obcym i A nglików  um iejące
go zdobyć sob ie przyjaciół, została potraktow ana przez autorkę ciepło, ze zrozum ie
niem  naw et osobistych przeżyć posła R zeczypospolitej. Podzielam y w  pełn i sym patię  
autorki, w  przekonaniu, że pan Franciszek na ton serdeczny w  pełn i sobie zasłużył.

N astępny szkic pod frapującym  tytułem : „Czy W iliam  P itt  m ógł ocalić P olskę?” 
zaw iera ogólną charakterystykę p o lityk i zagranicznej A nglii w  latach Sejm u Cztero
letniego. Autorka n ie  w yszła  tu na ogół poza (dyskusyjne zreszitą) ustalenia naszej 
daw niejszej historiografii. Na uw agę zasługuje jednak w yczerpujące przedstaw ienie  
m isji M ichała K leofasa O gińskiego w  L ondynie n a  przełom ie 1790 i 1791 r. (s. 124— 
— 132). W ykorzystanie przez au'torkę pom ijanych dotychczas źródeł (korespondencja  
O gińskiego z D eputacją Interesów  Zagranicznych) pozw oliło  ustalić now e fak ty  i p e ł
niej naśw ietlić okoliczności tej ciekaw ej in icjatyw y dyplom atycznej.
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."W rozdziale V  autorka ujaw nia pozytyw ne efekty  zabiegów  propagandow ych  
Stan isław a A ugusta poza granicam i kraju, (konkludując, iż „Stanisław  A ugust P onia
tow ski w  ocz-ach opinii publicznej [oczyw iście angielskiej — R. Ch.] sta je  się w zo
rem ośw ieconego m onarchy”. N iem ałe ‘to 'osiągnięcie zw ażyw szy, że w e  w łasnym  
kraju zdania na tem at jego kw alifikacji jako m onarchy były podzielone, a postać  
ostatniego króla aż po dzień dzisiejszy toywa przedm iotem  żyw ych kontrow ersji 
wśród historyków . O propagow anie K onstytucji 3 Maja — jak podkreśla autorka —  
„zadbała przede w szystk im  kancelaria królewsika”.

W iadom o z poprzednich szkiców , że w czesną w iosną 1791 r. przebrzm iało już  
echo w ojow niczych deklaracji antyrosyjskich W iliam a P itta . W m aju tego  roku B u
katy z uczuciem  zaw odu konstatow ał „oziębłość i rezerw ę” dworu królew skiego  
w obec K onstytucji. Społeczeństw o angielsk ie m an ifestow ało  jednak przy różnych  
okazjach uczucia sym patii dla odległego kraju i sław iło w ielkość dzieła Sejm u C ztero
letniego. Jedną z takich okazji stanow iła pierw sza rocznica uchw alenia U staw y  
Rządowej.

N apływ ające w krótce do A nglii Wiadomości o w targnięciu  w ojsk  rosyjskich do 
P olsk i w yw oła ły  „oburzenie i nastroje w ojow nicze”. Do polskiego posła zaczęli s ię  
naw et zgłaszać Oficerowie brytyjscy, deklarując gotow ość w zięcia  udziału w  w ojnie. 
A utorka przedstaw ia także nader szczegółow o akcję zbierania składek na rzecz w a l
czącej P o lsk i (s. 156—161) i  cy tu je w ypow iedzi czołow ych publicystów  angielskich  
w yrażających sw e oburzenie z powodu „operacji siln iejszego m ocarstw a”.

Szkic pt. „Edmun'd Burke a P olska” (s. 173—186), ogłoszony w cześniej w  „Kwar
taln iku  H istorycznym ” przedrukow any został w  w ersji n iem al identycznej. S iódm y  
i ostatni szkic pośw ięcony jest problem atyce tytułow ej. Jest też najobszerniejszy ze  
w szystkich.

A utorka słusznie zauw aża, że życie polskie w Londynie „toczyło się głów nie w o 
kół naszego poselstw a i w  zasięgu jego prom ieniow ania”. N asilen ie częstotliw ości 
w yjazdów  P olaków  do A nglii przypada — jej zdaniem  — na okres po 1783 r. Bogata  
jest galeria postaci naszych podróżników  — obejm uje ona około  80 nazw isk. Rzecz 
jednak w ielce znam ienna, że tylko n ieliczn i Polacy osiedlają się na sta łe  w  L ondy
nie. Doceniając w  pełni pionierskie osiągn ięcia  autorki, n ie  w aham y się suponow ać, 
że lista  Polaków , którzy odw iedzili A nglię w  drugiej połow ie XVIII stulecia zostanie 
w  przyszłości rozszerzona (także w  oparciu o źródła znajdujące się w  kraju!). A n g ie l
skie epizody w  życiu w ie lu  naszych r odaków, często ludzi sław ny ch i skądinąd dobrze 
znanych, ich perypetie za K anałem , w  londyńskiej m gle, skreślone przez autorkę 
z talentem  godnym  powieściiopisarzą, to lektura doprawdy pasjonująca. Spotkania 
z poetą W ęgierskim , m uzykalnym  karłem  B orusław skim , gen. K om arzewskim , obrot
nym  handlarzem  M ickiew iczem  v e l W alickim , A. K ołaczkow skim , czy nieszczęśliw ą  
Ludw iką Potocką, dożyw ającą sw ych tu łaczych la t w  londyńskim  Więzieniu, na 
długo pozostają w  pam ięci.

Za K anał dążyli m ożni polscy panow ie 'i szlacheccy średniacy, aw anturnicy, złota  
m łodzież, em igranci polityczni, studenci i uczeni. Różne były  program y i czas trw a
nia tych podróży. Różne też b y ły  ich efekty. Odnosim y jednak w rażenie, że proble
m ow i w pływ ów  angielskich na naszą rodzim ą m yśl reform atorską autorka pośw ięciła  
zbyt m ało m iejsca.

Na zakończenie trochę uw ag bardziej szczegółowych:
s. 59 —■ zwrioit o  „godności senatorskiej i tytu le kasztelańskim ” jest zbytecznie 

rozw lekły, gdyż każdy kasztelan zasiadał w ów czas w  senacie;
s. 72 — „dom niem ane traktaty F. Łojki” — bez inform acji, k to  pow ątpiew a w  

autorstw o szam belana J. K. Moi;
s. 7‘5 — w iadom ość o  zagrożeniu żeglugi bałtyckiej przez ... [Am erykanów?] — 

chyba przesadzona; m oże chodziło o  jakieś sporadyczne w ypadki piractwa;
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s. 170 — jest w ie lce  prawdopodobne, ż e  owa tajem nicza przesyłka („pakiet publi
cystyczny”) Stan isław a A ugustą przeznaczona dla J. B. Burgesa zaw ierała druko
w aną w  Gdańsku (luty 1793) broszurę pt. „Zdanie o królu  polsk im ”;

s 189 — tru dno. byłoby uzasadnić praw dziw ość tw ierdzenia, że „nikt w  tych  
czasach n ie podróżował bez lokaja”;

s. 190 — błędnie „Ostendę” zam iast „O stendzie”; poza tym  błędne form y gram a
tyczne (m ianow nik) w  nazw ach innych portów  (w tym  sam ym  zdaniu);

s. 194 — w  oparciu o m ateria ły  polskie m ożna było znacznie rozszerzyć opis po
byto! Adam a Ponińskiego w  Londynie. Wśród w spółczesnych krążyły w prost n ie 
w iarygodne w ersje o  alfrontach, jakie spotykały eksm arszałka sejm u rozbiorowego. 
I to  zarów no ze strony przekupek londyńskich, jak i w ytw ornych lordów. W iadomo  
też, że Poriiński w  czasie sw ojego  pobytu w  A nglii korzystał z pośrednictw a bankie
rów  w arszaw skich m ających .koneksje ze sw oim i londyńskim i kolegam i. Do słusznego  
m niem ania autorki, że P oniński w  L ondynie trw onił pieniądze, dodałbym  w ielce  
prawdopodobne przypuszczenie, że także dokonyw ał kosztow nych zakupów z m yślą
o w yposażeniu sw oich pałaców  (m. in. na Faworach);

s. 262 — 'krzywdzący ep itet przy nazw isku A dam a Ponińskiego (juniora) jest 
chyba zbyteczny, bo  w edług słów  króla: „w olonterem  był w alecznym  w  obozie 
X cia Józefa [w 1792 r. — R. Ch.] i  za jegio św iadectw em  krzyż odebrał” (AGAD, Zbiór 
P opielów  nr 7, S t. A ugust do D zieduszyekiego z Grodna, 4 lipca 1793). Na sejm ie  
grodzieńskim  1793 r. tenże „pańiczyk” należa ł do najdzieln iejszych opozycjonistów. 
W iny za k lęsk ę m acie jo w icką — jak udow odnił M. K u k i e l  — nie ponosi. Poza tym  
autorka pom inęła pobyt E ustachego Sanguszki w  L ondynie jesien ią 1792 r. razem  
z A. Pónińskim , juniorem  (St. A ugust do Bukatego 9 m arca 1793 [w:] W. K a l i n k a ,  
„O statnie la'ta panow ania S tan isław a A ugusta”, cz. 2, wyd. 2, Kraków 1891, s. 258), 

's. 138 — przeoczenie w  korekcie: zam iast „sw aw oli szlachty” w inno być „sam o
w oli szlachty”.

Z reguły autorka rezygnuje z podania źródła ilustracji zam ieszczonych w  książ
ce; brak na końcu zestaw ien ia  tychże.

P ow yższe uw agi odnoszą się w  istocie do spraw  drobnych, często też m ają cha
rakter dyskusyjny i jako takie m ogą okazać się przydatne w  przypadku ponow nej 
edycji książki. Praca Z. L ibiszow skiej bow iem , będąc św iadectw em  dużej erudycji, 
połączonej z bezspornym  talentem  popularyzatorskim , na tak ie w yróżn ien ie za 
sługuje.

Ryszard C hojeckl

Ireneusz I h n a t o w i c z ,  O bycza j w ie lk ie j bu rżu azji w a rsza w sk ie j 
w  X IX  w ieku , PIW , W arszawa 1971.

D otychczasow e prace pośw ięcone burżuazji w arszaw skiej dotyczyły głów nie za
gadnień gospodarczych, politycznych, społecznych czy kulturalnych. Spraw y obyczaju  
traktowano m arginesow o. Om awiana książka obok w alorów  naukow ych w yn ik ają
cych z  gruntow nej znajom ości źródeł i op isyw anej epoki, spełnia także funkcje po
pularyzacyjne poprzez sw ą przystępną form ę, ła tw ą w  odbiorze dla czytelnika — 
nie specjalisty , św ietny  język, w artki tok narracji okraszonej często dowcipną  
anegdotą.

K siążka została starannie wydana, zaopatrzona w  inform ację bibliograficzną, 
indeks osób z notkam i b iograficznym i. W artość jej podnoszą ilustracje — podobizny  
znanych ów czesnych bankierów  — Steinkellera, K ronenbergów, Blocha i innych, w i
doki ich pałaców, nagrobków, fragm enty architektury W arszawy — gm achy zw iązane  
z działalnością burżuazji. S łuszn iejsze w ydaw ałoby się zam ieszczenie ilustracji w  te k 
ście, a  n ie  zbiorczo na końcu książki. Następnie w ydanie należałoby uzupełnić planem


